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„Nie pojmuję kochany ojcze! co w pośród takićaj 
burzy widzićć сһсәѕ2? mówiła Sara Hesse córka 
zawiadowcy zanmku Forlis, wspierając drżącego 
starca na szczycie wieży zamkowćj. Dajżesz pokój 
niewczesnym uwagom,” rzekł ojciec kierując dale= 
kowidz w stronę gdzie się po nad Loarą wznosi 
miasto Saumur; przez chwilę patrząc w tę stronę 
dodał. „Mgła niedozwala mi dojrzeć, lecz ty Saro 
powiódz, czy na rzece' statku jakiego niewidać? 
„„Nic wcale niespostrzegam,” rzekła dziewica po 
chwili wpatrywania się. 

Wzmagająca się burza wstrząsając odwieczną 
bndową zmusiła ich do zejścia na doł, gdzie przy 
błogiem' kominku cieple, stary Hesse ciekawość сог- 
ki następującemi wyrazami zaspokoił „Przypomi- 
nasz sobie 2 dziecinnych lat twoich pana St. Maille, 
narzeczonego naszćj Кос} 


1anćj młodćj pani, pan- 
ny Łucyi.” 

„Ah! pamiętani, pamiętam,” mówiła z westchnie- 
nien Sara, bardzo go wówczas lubiłam, lecz nie- 
stety! teraz on podobno niezasługuje na naszą przy- 
chylność, niegodne jego obejście się 


2 żoną niemi- 
łe w umyśle wrażenić czyni.” 


„Prawda moje dziecie, lecz młodemu podobue 
uchybienie trzeba wybaczyć. Jest on przynajmnićj 
godnym bardzo obywatelem i jego to w tych ezasach 
pod imieniem obywatela Lóbrun, z Wandei ocze- 
kuje. Terazniejszy nasz pan, a szwagier pana St. 
Maille, podwójną ku niemu gorejąc zawiścią, raz, 
jako męża unieszczęśliwionćj tym związkiem siostry, 
drugi raz jako nieprzychylnego swojemu: rządo= 
wi, chcialby zgubić. Zmówiwsży się więc z prefe- 
Мет w Saumur, mnie hakazał przybycia jego pil- 
nować, Ja atoli niezdołam tego uczynić, gdyż pan 
St. Maiile mając tu jakieś do wykonania zamiary, 
mojćj poczciwości zaufał, uwiadamiając ninie o na- 
stąpić mającym przybyciu, prosił o wskazanie mu 
schronienia. Jutro więc równo ze świtem pójdziesz 
па bizćg Loary, dla dowiedzenia się czy nieprzyć 
był; wtedy zaprowadzisz go do starego Andzreja 
w cegielni, i mnie natychmiast uwiadomisż, abym 
go ostrzćc mógł, iżby się jak najrychlćj starał ztąd 
wyjechać; długo bowiem i ja za jego beśpieczeń- 
stwo ręczyć niejestem wstanic. 

Posłuszna córka; a razóm uszczęśliwioną ważnem 
poleceniem wypełniła następnego dnia ojca rozkazy; 
gdy przybyła паа rzekę już był pożądany statek, a 
wierna dziecinna pamięć natychmiast w osobie sterni- 
ka dozwoliła jéj oczekiwanego pana St. Maille poznać. 
Zaprowadziwszy go do cegielni spiesznie się ku йо. 
mowi oddalila, 
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Mniemany sternik posiłał się właśnie podanym 
mu przez poczciwego Andrzeja przekąskiem, gdy sta- 
ty Hesse przybył. Zrozrzewnieniem powitali się 
ebadwaj, lecz zaledwie chwił kilka pomówili, gdy 
przerażona Sara wpadla do stancyi z doniesieniem,. 
iż znajomy jéj zmiasta, krąży w około domu. 
„Bądż spokojna łuba dziewczyno,” rzekł pan St. 
Maille, paszport mój jako sternika Lebrun doda 
mi dostatecznej obrony. л А 


Stary Hesse opowiedziawszy 'wszystko со mu się 
załawało być powzebnóm pożegnał naszego podró- 
żnego i udał się 2 córką do domu.. W drodze do- 
pićro opowiedziała mu ostatni. główny swój oba- 
‘wy powód, aten był, spotkanie się wracając, gdy- 
by pana St. Maiile do cegielni zaprowadziła, z jej 
narzeczonym, dzierżawcą bliskiego folwarku Gabry- 
шы c nadzwyczaj zazdrosny, widziawsy ję 2 
przystójnyni mężczyzną do cegielni zmićrzającą, naj- 
gorsze ztego wnioski robił. Wierna uczynionemu 
Gjcu przyrzeczeniu niedostateczną tylko na jego za- 
pytamia odpowiedź dać mogta, i największe ukon- 
tentowanie w oddalającym się widziała, 

Wieczorem tego samego dnia, рап St. Maille stał 
w oknie swoićj izdebki, i z niespokojnością oczeki-- 
wałprzybycia swych przyjacioł. Gdy nagle w otwie- 
rających się drzwiach ujrzał dwóch urzędników 
policyjnych z kilkoma sądowemi sługami w towa- 
warzystwie Gabryela. 

Ostatni po owóm z Sarą spotkaniu z szedł się przy- 
padkiem z sługami policyjnymi, którzy na śledzenie 
pana St. -Maille wysłani niezaniedbywali okazyi 
badania kogo kolwiek. Dręczony niepokonaną za- 
zdrością, wymówił się z słowami, które ich na isto- 
tny domysł doprowadziły, i zmusiły go do przewo- 
dniczenia in: 


Leez jakież go zadziwienie spotkało, gdy w се- 
lu swej zazdrosci Felixa St. Maille, swego dawne- 
go dobroczyńcę. poznał. Niewinność Sary wykry_ 
tą została; wyrzuty sumienia tak dałece nań działa 


dy, iż nieprzytomny prawie oparł się 6 mur; gdy 


Felix na czynione mn przez urzędników zarzuty pa- 
jerami się usprawiedliwiał, Mimo to jednak musiał 


uledz konićczności i do więzienia w Saumur zapro- 
wadzonym został. Х 

Wiele: razy Ьайапо go, szczęśliwa atoli spokoj- 
ność wyrazu w twarzy, w ciągn takowych i dokła- 
dnie na imie sternika Lebrun wyrobiony paszport 
zostawał niejako -wszystkich w błędzie. lecz wcza- 
sach, gzie najmniejszy pozor niebeśpiecznym się sta- 
wał zamknięto go w warownym zamku Escarpe, — 
więzienie to, było dość schludne gdyż okno lubo 
kratami zaopatrzone wychodziło na ogród, na prze- 
ciw tegoż, w drugióm skrzydłe zamku mieszkał ko- 
mendant fortecy, żona jego; widziała Felixa gdy 
go przyprowadzono, postać jego szlachetna,, mło- . 
dość,. nieszczęście może. niezasłużone, tak dalece 
ją wzruszyły, iż przesyłając mu książki, i lepsze jak 
dla więzniów było przeznaczone pożywienie, zna- 
cznie jego los osladzała. Kilka miesięcy upłynęło 
od czasu uwięzienia Felixa, gdy jednego poranku 
dozorca więzień przybywszy kazał mu za sobą 
pójść. Mimo kilkokrotnego zapytania dokądby g 
miał zamiar prowadzić, niemógł się nię dowiedzićć, 
w milczena więc przebył kilka dziedzińców zamko- 
wych i na ostatku przez ciemno-kręte wschody 
przybyli do wysokićj wieży, w którćj zwykle naj: 
Mala izdebka, do 
którćj wązkiem kratami zaopatrzonym oknem zāle- 
dwie światło wcisnąć się- mogło, wilgocią okryte 
ściany i posadzka, mimowolnym dreszczem przeję- 
ty nieszczęśliwego. Przerażenie jego na widok kaj- 
dan, które mu na ręce i nogi wciśnięto, przeszło 
wszelkie wyobrażenie. i 

Łagodzenie położenia więźnia do tego stopnia o- 
burzyło komendanta, iż przemówiwszy się z żoną, 
tym sposobem się na szczęśliwym, (jak mniemał ) 
wpólłzalotniku pomścił, 


gorszych- złoczyńców więziono. 


Bićdny Felix! wiele razy przypominał sobie nie- 
gdyś ukochaną Łucją małżonkę swoją; „moja te 
lekkomyślność z jaką względem nićj postępowałem 
temi cierpieniami może odpokuiowaną być та;” 
kilka razy prosił dozorcy więzienia о książki, lecz 
z oburzeniem mu takowych odmawiał. Nareszcie, 
po cztórnąstu w największćj rospaczy przepędzonych 
dniach, wszedł dozorca z uśmiechającą się twarzą 


ку 
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i uwfadomitgo, że jakiś pan ofiarowawszy mu zło- 
ta znaczną summę, polecił wręczenie Felixowi do- 
skonałćj piłki do оар kraty, i drabinę z 
sznurów, po którejby się mógł spuścić, po czem 
zdjąt mu kajdany, a-zapewniwszy, iż długość dra- 
binki jest mało co od wysokości wieży krótszą, za- 
leci! wykonanie przedsiewzięcią ро zapadnięciu no- 
cy i oddalił się z uśmiechem. 


Pokrzepiwszy się przyniesionym гай przez dozor- 
cę chlehem, gdy słońce zupełnie zaszło wziął się 
do roboty, lubo piłka bardzo była dobra wiele a- 
toli kosztowało go pracy nim przepilował tyle, iz- 
by się łatwo przesunąć mógł, Poczóm umocnił: u 
pozostałych sztab. w oknie, drabinkę, i zaczął się 
spuszczać, noc była tak ciemna; iż nie wcale koto 
siebie niewidział. Już prawie był przy ostatnim 
szczeblu drabmy, gdy trwożliwy głos sie odezwał: 
„Dla Boga! Niespuszczaj się dalej!” 
chwili chrypliwy 
idzie?” 


W téj. samej 
glos stojącej warty zawołał, „kto 
krzyk przerażenia obił się w oddaleniu. 
Warta zapaianie powtórzyła, lecz nikt nieodpowie- 
dzial. Felix już był na ostatnim szczeblu drabiny 
gdy trąciwszy głową о mur, kapelusz ma zleciał. 
Nadsluchywał uważnie, lecz nieslysząc upadku te- 
goż, domyślil się, że jeszcze ziemia zbyt daleko, 
Przeczucie, iż go zgubić chciano opanowało, go tak 
silnie, iż z pośpiechem wrócił do więzienia. Przy- 
bywszy do okna spoczął na tómże dopokąd się dzień 
niezrobił i z przerażeniem się przekonał iż wieża, 
w którćj był zamknięty otoczona byla niezmjerzo- 
ną przepaścią. Dziękował opatrzności, która go przy 
życiu zachowała, i niepojmowat wcale czyj mógł 
być głos, który go tak w samą porę ostrzegł. 


Wkrótce potóm usłyszał kroki nadchodzącego do- 
zorcy, który gwiżdząc przybywał pewnie zabrać, co 
się mogło po nieszczęśliwym zbiegu pozostać. Myśl 
zemsty nagle opanowała Felixa, pochwycił sztabę 
zokna i stanął przy drzwiach tak, iż go wchodzą- 
cy niemógł od razu spostrzedz. Niewiedząc pra- 
wie co czyni wiedziony czuciem rozpaczy, uderzył 
przybywaji cego kilka razy tak silnie, iż odurzony 


padł na ziemię, Felix nie tracąc| przytomności zdjął 
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z niego co prędzej wierzchnią suknię i czapkę, 2 

wziąwszy klucze, które w ręku trzymał winadł 
starannie drzwi zamknąwszy. © W kilka minut prze- 
byi szczęśliwie obwód zamku, a dostawszy się w 
gęste krzewy rzucił klucze i myślał nad tem, w któ- 
rąby dla uniknienia ścigających go mógł się udać 


stronę, Zatopiony w dumaniu o бий prawie ` 


uratowaniu siebie, posłyszał kroki zbliżającego się 
mężczyzny, 2 obawy iżby to niebyt jaki prześladow- 
ca ukrył się w krzakach i ztrwegą wpatrywał się w 
znajomą mu twarz młodzieńca. ‹ 


Ten, uszedłszy kilka kroków zwrócił się znowu,. 
i świstając przywołał pięknego pudla, któremu je- 
dwabną od nosa chustkie pokazując, dawał rozkaz 
szukania w krzakach, Przeląkł się Felix ujrzawszy, 
chustkę, była to bowiem jego własna, którą wy- 
chodząc z więzienia miał przy sobie, a dotąd, że 
takową zgubił niespostrzegł. -Dowcipny pies rzeczy- 
wiście powąchawszy chustkę zaczął w tę i ową stro- 
nę biegać, a poczuwszy właściciela tejże głośnym 
szezekaniem radość swą objawiał. 

Felix, mniemaiąc się być zdradzonym, =w pósta: 
nowienin okupienia drogo“ swej wolnośći, wysko- 
czył z pomiędzy krzaków i grożnym głosem zawo- 
łał: „Озеро waćpan odemnie żądasz?” Młodzie- 
niec jakby dla przekonania się czy się niemyli 
racz Gi się przez chwilę w niego, poczćm z 
radością rzekł: „Dzięki Niebu, znalazłem cię pa- 
nie; nieumiem ei opisać, co ja za ciebie ucier- 
piałem:* : 2 


To wymowiwszy, dobył na zaspokojenie Felikxa 
karteczkę do niego przez Sarę pisaną, zalecaiąc 


mu, iżby jej narzeczońemu Gabryelowi ufał 


„“# 


Wspomniony bowićm młodzićniec dręczony ее! 


wnętrznómi wyrzuty, iż mimówolnie stał się narzę- 
dziem cierpień pana St. МаШе, przemyśliwał ciągle 
o sposobach uwołnienia go z więzienia.  Wytym 
„celu zapoznał się zrodziną dozorcy więzienia, uda- 
jąc, iż się wiednej z jego córek kocha, a powie- 
rzony jego dozorowi więzień głównym jest jego. 
nieprzyjacielem, niekiedy mógł coś о niem słyszę 
Dopokąd zajmował pierwsze więzienie, myśl а 


А 


( 


na wygodach nie zbywa pocieszało go niejako; lecz 
gdy о „przeprowadzeniu do wieży: się dowiedział, 
rospacz jego niemiała granict. Tem uczuciem wie= 
dziony wyśledzit podstępny zamach, jaki na życie 
Felixa zazdrosny małżonek wymyślił, dzień cały 
krąży Koło więzienia, lecz otaczająca go przepaść 
przystępu nie dozwalała, postanowił wjęc noc całą na 
przeciw okna strawić i wysilohym wzrokiem dostrzegł 
poruszajacą się drabinkę, i on to, owe ostrzega- 
jące wyrzeki słowa. „Gdy nestępnego dnia wia- 
domość 6 ucieczcze pańskićj się rozeszła, niespoj- 
ny, abyś pan wręce nieprzyjacioł niewpadł. biega- 
łem tu iowdzie i byłem tak szczęśliwy, żę chust- 


kę jego znalazlem, którą po znaku Lebrnn pozna- 
łem.” 


Felix okazał godnemu Gabryclowi najżywszą wdzię- 
czność i pytał go, jak tam rzeczy stoją? 


э 


„М№іейе,” odpowiedziat Gabryel; wszystko się już 
w Wandei i Bretanii uspokoiło, lecz i pan niemasz się 
czego obawiać; słyszałem bowiem, iż blizka pana 
krewńa xiężna St. Maille, w wielkie ma wpływy. 

(Dokończenie nastapi} 
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Zapowietrzona dolina. 


Na wyspie świętego Jana znajduje się dolina prze- 
szło milę długości i szerokości rozległa, «otoczona 
jest wulkaniczńemi wzgórzami, lecz za zbliżeniem 
się do tejże úcznwá się gwałtowny zawrot głowy 
uspósóbienie do wymiet i zaduszający wyziew. Pe- 
wien podróżny, który te szezególy opisuje, prze- 
810 © ośmnaście єр odległości 6d tejże rzucił 
tam psa, który w przeciągu piętnastu. sekund padt 
nieruchómy; а za ośmnaście minut zupełnie żyć 
przećstał, Kurczę w póltory minuty padło martwe: 
Ko.ci różnych zwierząt, które na tej dolinie spo- 
strzegać się dają; są śnićżnćj białości. Ziemia zaś 
jest, jakby kamień twarda i żadnego śladu rośliny 
jhoćhy najdzikszćj tamże niewidać. 
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Zdanie Molameta o Kobietach. 


Mohamet zasłużył sobie u kobićt arabskich na 
względy prze okazanie dla nich  pobłażanie. 
„Obchodzcie się z kobićtami łagodnie!” mówi on, - 
«(wszakże stworzone są one z żebra, a żebro jest 
krzywą kością; jeżeli J je zechcecie koniecznie naprosto- 


wać, złamiecie je. Obchodźcie się z kobićtami łago- 
dnie!” 


Fraszki. 


" W Paryżu pobrało się dwoje młodych ludzi. Бес? 
mąż zapomniał przed ślabem pytać się o posag, aż 
po ślubic przyznała mu się mloda żona, że nic nie 
ma. Mąż uściskał żonę i rzeki westchnący boleśnie: 
„Nie to nie szkodzi, wystawmy sobie, żeśmy się z 
przywiązania pobrali.” 


Pewha zakochanz para, stała w zimie na dworze; 
„О! gdybyś ty,” zawołał kochanek, „uczuć mogła 


„zapal miłością pałającego serca mojego,” to mó» 
wiąc klapal zębami, jak bocian. 


Pewnemu właścicielowi етан pod dobrą da- 
tą wracającemu w nocy, tak dalece zaczęło się w 


głowie kołować, że niewiedząc nareszcie, w którą ' 


stronę iść dalej, stanął i mruczat sobie pod nosem: 
„Ha; kiedy tak świat się obraca, to trzeba zacze- 
аб, azapewne i moja kamienica sama tu wkrótce 
nadejdzie.” ; 

e „ata 


SZARADA. 
Pierwsze jest woda, i po wodzie pływa 
Drugie oznacza rodzaj niewieści 
Całe za sobą złodzieje mieści 
Lub przed złodziejem skarby ukrywa. 
——— 
„Znaczenie przeszłój zagadki SNOP, 
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